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BRACIA STOJAŁOWCZYCYL

na Zjazd do Krakowa!
W dniu 23-go października 1921 r. mija 10 lat od śmierci 

naszego Przewódcy-Męczennika ś. p. Księdza Stanisława Stoja
łowskiego. W dniu tym zjadą się wszyscy Jego polityczni przy
jaciele i wyznawcy Jego czystej idei narodowej. Niechaj nikogo 
nie braknie wtedy nad Jego grobem w Krakowie. Przyjedzie lud 
z całej Polski, zaś wiadczy i przysięgnie wobec Boga i niebiańskiej 
duszy ś. p. Stojałowskiego, że nieda pohańbić i zdeptać pasko- 
piastom, klinom i wyzwoleńcom haseł, głoszonych przez naszego 
Mistrza!

Przybywajcie, kto żyw, zdrów, uczciwy i kochający Polskę. 
’Przybywajcie z muzyką, chorągwiami, w narodowych strojach« 
Jedzcie ochoczo i nie zważajcie na trudy podróży.

Duch ś. p. Stojałowskiego pokrzepi Wasze zwątpienie, doda 
Wam sił do walki ze złem i pomoże do zwycięstwa na cześć 
Boga i na potęgę Ojczyzny.
BWMCIA do szeregu i Jgawei© się w Krakowie Jak jedess sssąź! 

Sekietarjal Zw. Lud.-Ńar, w Krakowie* ul, Pi jarska 5.
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_ Reforma rolna nie idzie! To wiedzą wszyscy. 
Kte popchnął jej naprzód ani ® krok j rząd lit- 
ifeweów, mimo, że robił co ehc-iał jśzez 15 mie- 
jtóęcy. Ot i przed, tygodniom dopiero prezes Głó
wnego Uraędii Ziemskiego, poseł Ktermk, Piasto-' 
Wfoo, ogłosi, że niusi cafogć wss^sfeis co de ję
drnego rozporzędzeaia wytofiswcse do ustawy 
® reformie rolnej i będzie rObS nowe. A obecny 
•prezes ministeów, p. Ponikowski, saezę! od tego, 
ie'oświadczył pnWczHŚe, iż będs^e popierał psy- 
wehią parcelację, bo na paręetację rządową niema 
pteńiędzy.

.Z powyższego przedstawienia wyraka jasno, 
le skoro ani Witos, asf Wilkcńsłd, ani. Kieraik, 
oni Ponikowski .nie mogli wykońaś ustawy o re- 
lormfe rolnej, to ta ustawa jest najwidoczniej 
tóa. I -dtatego traeśa szukać poprawy, aby ind 
małotefay jsSn^fc ziemię'' dostał.

Poniżej zaanieszezamy deklarację organizacji 
®bszaimfkó’vA W tej deklaracji obszarnicy przy- 
pomisi^ją, że jeż w r. 1019 zobowiąEaili się do- 
sfeunessyć dcbrois^ife 3 młijoay morgów atemi 
aa parselsęję msedzy chłcpńw,' jeśli Sejm i rząd 
cio&ą projekt rządowe j ref «rany rofaej. Wtedy 
pnssl Witos, a za nim wszyscy ludowcy, odrza- 
©iH projekt ebszandków.

Minęło półtezecła roku, a n^ądowy projekt 
ple dał chłopom upragńimej »iemŁ I dziś obszar
nicy występują poraź drugi ze swoim projektem, 
• dodają jeden punkft nowy: oto .połową ptóę- 

dzy, jakie obszarnicy otrzymają ta ziemię, poży
czą państwu na długie lata.

Zachodzi pytanie, co mgflią robić rozumni po- 
fttycy wobec tego projektu? Przypatrzmy się mu 
więc. bliżej.

Obszarnicy w Polsce mają razem około 6 idj- 
jenów ziemi ornej. Z tego oddać obcą zaraz na 
parcelację między chłopów 3 mfflj-ony, czyli poło
wę. Między sobą obszarnicy cłicą sprawę tę uło
żyć mniej więcej tak, że mały obszarnik parce- 
lowa.ć miusJ tylko małą część, większy połowę, 
a wielki przeiwiażną część. Naprzyldad: kto ma 
500 morgów, ma oddać na parcetaję 100 mor. 
jgćw, kto m 2000 tytóąsś morgów 'to odda 1000* 
a kto ma 10.00® msrgów, te ma oddać'na par
celację 8'860 morgów.

Cenę tej parcelowanej ziemi mają ustmioiwić 
komisje pod safe®E&ia i kontrolą rządu. Rząd też 
ma kontretewać, feto siemię kupuje. Kupić ma 
prawo każdy rofciifc Parcelować mógłby albo 
sam właściciel, albo przez rząd koncesjonowana 
Spółka. Ozy właściciel czy spółka byliby 0ibowią-< 
tani przedłożyć isądowi plan parcelacji, nazwię 
ska tokujących i eeńę kupna.

W powiatowym Urzędzie zieniskim i w Radzie 
powWowej byłby wykaz, fie fari z którego fol
warku byłoby na pareefeejg i kto jest upoważnio
ny do sprzeidiaży. Tam też każdy, chcący ziemię 
topić, mógłby rię o wszystko wywiedzieć!

^afc wygląda- projekt ziemian. Czytelnicy mdi 
Stają moje zdacie w tej Sprawię z p-sanyeh M, 
dawniej artykułów. Ja już półtrzecia roku temu 
popierałem tych, którzy wtedy te ugodę z ob- 
sssumakami eheieli zrobić, bo byłem pewny, 
jsfc ta -ugoda przyjdzie do skutikra, to chłopi 3

Kowal z ped Babiej Gśry.
(Dokończenie).

Dók<& zalegało głębokie mitesenfe. Przerwał 
fą rycers, z którym kowal przyjechał, odzywając 
atę w te stewa: .^Picekuj mi te kanię, uważaj 
■Jednak, abyś żadnego konia nie дьжу! z miejsca 
i abyś nie zbudził żadnego z& śpśąeyeh rycerzy. 
’0dy Ukończysz, ийетк młotem w tę tarczę miie- 
' dzianą, która wisi ńad bramą — ja pszyjdę i na- 
jgpjodzę'4.

To KK&lsay, odszedł rycerz — a kowal zar 
yeaął przekuwać konie.
_ Niezwykle wiodła się robota. Juz o^tiaitniego 
fcoróa psz-ekuwał — a nie ruszył ani koriia, ani 
SŚe p«webudził żadnego se śpiących rycerzy.

Właśnie ostatnią miał pi-tókuć podkowę. 
? Z uciechy, że już kończy, wymiinąl młotem nic- 
;pstrożme i trącił o łokieć śpiącego rycerza.

Eyesrz przebudzony, wyprostował się Dft ko- 
i Bądo-.uym głosem zan-y.tał;

Już’ esas? —- Ale ponury i żałosny, lecz po-- 
ważny cdJpttmedaśał głos fxł. stołn, kędy tezsj йеч 
dzieli starcy: Jeszcze üö. — I znów zwisła gło^, 
та iye4S5za ma piersi —■ i znów шегдаскоту кан, 
dężył ив komu.

Kowal ocknął się z przestrachu — dbfctnfezyl 
Ssbotę — i posunął się pod bramę, aby w terez^ 
Stteiayć młotem. Opanował go jednak lęk.

Cóż powie — gdy go się rycerz wyto — cz^ 
ai® przebudził ń&ogo? — Jeżeli się pisyzna. —* 
zapłata pcwadtate.

Al® przecte At A widtóal, Ait nie йЬдааД,’ 
ЩЫв uda ®.ę sldamać.

Ud.ers.yi w tarczę. Ęyeesz praybył,
— Sprawfeś №ę dssfeste? — zapytał ryöeißl 

kowala.
Pttz<3ułem wszystkie ккине, oditewSedzbil 

kowal. . .
— Zadnęgoś konia nie mszył z miejsca? .

; Źadńego. , ,
— Az® śpiących rycerzy, m!e przebudziłeś 

żądnego?
Żadnego, jyyjęknął kosal. 



miljoiny morgów ziemj dostaną, ą jak ugoda nie 
przyjdzie do skutku, to clitopi będą mieli ofeie- 
caakż, a obszarnicy ziemię. I tak się stało. Gdy 
więc dziś mg, lud do wyboitu albo czekać dalej 
na wykonanie reformy rolnej albo' brać ugodowo 
połowę ziemi, jaką dobrowolnie chcą dać obszar
nicy — ja z csystem samieidem powiedzieć mogę 
tylko jedno: brać ziemię, kiedy dają.

Do projektu jednak związków ziemian muszę 
dodać swoje projekty, bo same projekty ziemian 
nie wystarczą. Gdy półtrsecia reku temu była 
o tern, mm, wtedy obszarnicy obliczali, iż za 
3 mil jony ssorgów ziemi dostaną około 15 mil
iardów korom, licząc przeciętnie po 5060 koron 
za mórg. Dziś minister skarbu Steczkowski,obli
cza, iż obszarnicy dostaną a te 3 ndSjóny -mor
gów okrągło 230 miliardów marek, licząc po 
Se,9®0 marek przeciętnie za mórg ziemi. Na tym 
jednym przykładzie każdy obliczy, któby był za- 
lobił, gdyby posłowie ludowcy połtraecia roku 
temu przystaliby na ugodę. Już dziś 20 razy tyle 
trzeba zapłacić za siemię, co w r. 1919. A jak 
teraz tej ugody się nie zrobi i sprawa pociągnie 
się jeszcze ze dwa lata, a drożyzna pójdzie tak, 
jak idzie teraz, to ile wtedy chłopi -zapłacą za tę 
ziemię? Więc. mń'e się wydaje, że ten interes 
trzeba zrobić jak najprędzej, bo im później, tern 
eitopi gorzej aa tem wyjdą, bo za ziemię drożej 
zapłacą.

Więc teraz trzeba tek rzecz postawie, aby 
iw ciągu jesieni, zimy i wiosny chłopi te trzy mil- 
jony morgów roli objąć mogli w posiadanie.

Aite chłopi nie mają aż 200 miliardów marek 
gotówki. Muszą więc być kasy, które l«u braku
jącą sumę pożyczą. Musi to zrobić rząd. Ma na 

to Bank rolny, ina kaąy Raiffeisena, ma włości 
rentowe, niechaj za ich pośrednictwem pożycza 
potrzebującym. A rząd będzie miał pieniądze n$ 
to, bo obszarnicy połowę ceny kupna odrazu od- 
dają rządowi, jako pożyczkę. Oczywiście możnal 
rzecz i tak ułożyć, że kupujący wpłaca obszarnfi^ 
kowi połowę ceny, a drugą połowę zobowiąże się 
spłacić rządowi w ratach. W ten sposób rząd, nie 
wkładając swoich pieniędzy ani centa, może wło
żyć w parcelację 100 miliardów, a. przez to uła
twić bardzo zakup ziemi przez chłopów.

Z temi poprawkami i uzupełnieniami projekt« 
Związku Ziemian, ten projekt pizyjĄ-ć trzeba.

Wiem, że ludowcy i inni radykali i tym ra
zem zakrzycizą nas słowem.: nie, nie ch-ceray« 
Wiem, że znowu krzyczeć będą na nas, że idzie
my z obszarnikami. Na to z całym spokojem po
wiadam: my dajemy prostym sposobem w ręse 
cajopśw 3 miijGsy morgów ornej ziemi, a wy od 
wielu IsA tylko obieesaki. Wy, a nie my, w poli
tyce łączycie się z nimi. Wszak klub poselski 
Pracy konstytucyjnej w Sejmie stele idzie z lu
dowcami, a irtym klubie zasiadają konserwaty
ści: Dawid AbrahamoTOcz, hr. Baworowsiki, Sta- 
rowiejski, Osuchowski, Wysocki. Z tego- klubu 
p. Witos dobrał do swego boku ministrów: Ste- 
słowicza, Steczkowskiego, Raczyńskiego, Jasiń
skiego. Pan Wites usunął naszego miffiistea inży
nieria Kucharskiego-, a w jego miejsce wziął ob
szarnika TWńskiego. A i przed tygodniem, gdy 
myśmy obcięli, aby prezes Głąbiński objął w Pol
sce rządy, przeciw p. Gląbińskiemu oświadczyli 
się ludowcy i hr. Baworowski obok socjalistów, 
A gdy p. Skulski postawił wniosek, aby prezesem 
mtaistów został p. Ponikowski, to nasi posłowie

•— Kłamiesz, powiedział na to rycerz suro
wo» •— ostatniego® paaebudził. Za kłamstwo nie 
diostanieśg nagrody, jaka ci Bię należała. Możesz 
Ło-bie tylko okrawki z kopyt zabrać.

Rad ńie md, pozbierał kowal okrawki z ko
pyt do woreczka, złożył na wózek i wyjechał ze 
zamku.

Ledwie kawał drogi ujechał, znalazł się w gą- 
S»cay na Babiej Górze. Wyjechał na szczyt, 
a stamtąd dostrzegł strony swojej wioski.

Zrazu raźno biegły koniki — ale im dalej, tem 
'ciężej konikom. Dziwiło to kowala — boć jechał 
przecież nie pod górę.

Wstrzymał Łonie i zaglądnął, przeczuciem 
Mediziońy, do worka.

Zamiast c&rawek z kopyt, .było w worku 
szczere złoto.

Usadowiony tem kowal, wziął szczyptę złota 
H» siebie -— zawiązał worek, a postanowił żonie 
Sue wspominać o tem.

Już wioska nie daleko, wózek się wlecze po 
równaj jlrcdze — a kowal marzy o przyszłam 

p Życiu bez .nracy. bez trudów. Zanm. 

leniał o żonie, której i dobrą zawdzięczał radf 
i zysk, jaki wziął ze sobą. Dojeżdżał do chatki 
swojej.

Żona kowala, wyglądała. męża, niespókojffia, 
polecała go opiece Najświętszej Panny. Dostrze
gła wreszcie wracającego — biegnie ku niemu —< 
wita i pyta-, jak się wszystko powiodło?

Kowal opowiedział wszystko, tylko nagrodę 
przemilczał.

„A cóż ci dali za to?“ Pyta wreszcie żona.
„Cóżfoy mi dali? Dali ci mi okrawki z kopyt“« 
Kobieta, zrazu wierzyć nie chciała — potem 

Eaiczęła wyrzekać i złorzeczyć. A koniki raźno po 
ciągnęły wózek na podwórze kowalowe.

Kowal pobiegł — rozwiązał worek — i zna4 
lazł w nim nie złoto, ale szczere okrawki z kopyt 
końskich.

Taką sobie opowiada lud kolo Nowego Są
czą- historję o kowalu z pod Babiej Góry. A my. 
wam ją podajemy nie jakoby ona b^Ja^ prawdzi
wą, ale byście wiedzieli, jakiie to powieści utrzy
mują się jniędzy ludem. -W. S. 
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glosowali ргУеспУ, a’ za' P. Ponikowslura. gloso- 
jwali solidarnie i ludowcy i konaorwątyści. Z tego 
'jwyeSta jasno, że w polityce ludowcy i konser- 
Qwatyści idą, razem, a my idziemy osobno. I my 
wiemy, dlaczego! Olto brr Baworowski oświadczył 
dopiero tydzień temu otwarcie, iż oa stoi na sta* 
Wwiskn dotychczasowo® ustawy o reformie roi- 
aoj. Diaczogp? Piątego, że ta ustawa wykonać 
teię nie da, a w takim razie ht. Baworowski i je- 

przyjaciele nic nia stracą.’ A jakby przyszła 
54» skutku umowa.,to p. Batworowsild ze swoich 
Д0.000 morgów da 8000 na parcelacje, а г otray- 
oaayeh pteiuędzy musi oddać połowę rządowi 
ńa oO fet. Więc p. BawOrowskt woli trzymać się 
ludowców i wołać do n-eh: tóe ustąpcie, tay- 
inajcte się głupiej ustawy!

Tak się ma sprawa.
Wy, Bracia na г&Й, nie dajcie się Ьа&ишей 

obfotóeami i gruozkauH na wierzbie — poiwaedź- 
ćio wszystkim posłom, żs wy chceeie ziemi, a nie 
papieru i ш-ław. Papferu i ustaw jeść nie będ£:e* 
c?e. Steafeław Rymar.

Radą 'Mas* żełom orgsnizacjł zieiniań^iich’ wy- 
:$alą aastęgującą odeswę:

W laomeneie, kiedy dla całej opmji pubSeznej 
.Eagadiiiamo dźwigania p&dukogi stało się jądrem 
kwostji ząboapte cienia interesów skarbu państwa 
i Kvrią®anej z nbn ściśle niepodląoteści. kraju, gdy 
icd roĘwęiii produk&j rolng izswisło wyżywienie 
fei»>jo i utrzymanie pe-kojn spełecKRego w Polsce, 
zapadły pierwsze decyzje o wykapie paizyaniso- 
uwyns klku majątków ziemskich,

Decyzjom tym, nfeśazącym między inaemi 
.ceyiBB.® i s wysiłkiem odbudowane po wpjnfe 
śytassztaSy rolno, wydanym z pogwałceniem du
cha ącowiązująoegp piawa, towarzyszą oficjalne 
■aapowiedai nowych rozporządzeń i obostrzeń w 
jdasedziite stosowania ustawy o rofoamle rolnej, 
.na kresach zaś rujnujące skąrb sprzeczne z isto- 
>tnyra iri-teresem państwa i jawnie krzywdzące 
febywateH państwa stosowanie ustawy o osadni- 
;ctwie żołnierskim. Cel koków tych jest jasny. 
jPizyśpiasBenie masowej Likwidacji ' majątków 
«iemsŁk*, gwoli interesom partji, skutek zaś nie- 
■«awodny •— likwidacja i zamierali’® czynnych 
^warsztatów rolnych, upadek pandiskejl j deficyt 
żywnościowy krajni.

Ni© zamykając oczu. aa wadliwość ustroju 
rolńogo w Polsce i chcąc szczerze współdziałać 
« jego poprawą, podtrzymywany w całej rozcią
głości i a niezmianną silą twierdzenie, że zmiana 
układu własności rolnej nastąjjuó winna jedynie 
.w drodze ewolucyjnej przez dobrowolny podaż 
jsdenii Mw&rcziiej na parcelację, której kontrola 
3 regtdowie należą go władzy państwami. Dla* 

tego dawna oferta nasza — zfemiaSsłwa — sS*« 
żona w 1919 r. ciału prawodawczemu na ręce 
marszałka Sejmu, pazestaje nadsl podstawą pro
gramu agrarnego ziemian p&lskeh, pozostaj®. 
tembardzi&j, że lubo zgnocowana przez większość 
sejmową w okresie tworzenia ustawy, nie spot
kała się przecież z zarzutami objefctywnemi, 
a -wauteść jej i celowość nie została przez nikogo 
zakwestionowana. Owszem, wznowiona ostatnio 
w sposób bardziej szczegółowy wobec czynników 
rządowych analazła potwierdzenie swej wartości 
i celowości w mowie’ p. ministra skarbu, wyglcr 
szenej w komisji skarbowo-budżetowej Sejmu, 
zatem jeszcze przed akcją wywłaazcaeniową Gł, 
Urzędu Zaamakiego.

Z:eraiaństwo polskie, wierne tradycji aamodk* 
wsj, która chco, by konflikty społeczno rozwią
zanie znalazły na drodze rozwojowej nie rewolu
cyjnej, jak trwało tak trwa niezmiennie w prae- 
konaniu, że zagaćtóenie agrarne w Polsce znar 
Jeść może jedynie słuszne i rac jonahie rozwiązanie 
na grandę dobro wolnego zaofiarowania ztemi na 
paredfecję, dlatego utrzymuje w całej pełni zło 
żoną i ponowioną swego czasu ofertę.

Pozostawiając w tej chwili na boku interesy 
właścicieli ziemskich i to wszybiko, eo woła gło
śno przeciw zatrucia życia i sumienia narodowe
go -zgubną zasadę wywłaszczenia, nadomiar ni® 
usj»?awiadłiwi<oną żadną praktyczną, potrzebą, 
pouil-jreśfc.my tylko, iż raąd przez organ swój, po- 
•weałny do realizowania ustawy agrarnej, wymię- 
nza cios zabójczy dźwigającej się prodnkcji roi* 
nej, a więc i caleiksataltowi mtersów gospodar
czych kraju, a więc finansom państwa. Wtrącaj 
on Polskę w otchłań ostatecznego upadku i ran 
Stroji..k

Z polecenia Rady naczelnej organizacji dą* 
miańskteh w Pohdec

1) Związku Ziemian w Waswswie, 2) Central
nego Towmystwa gospoda-nozego w PoziiĄpiu, 
3) Związku Ziemian w Krakowia, 4) Zjednocze
nia. Ziemian we Lwowie, 5) Kresowego Związku! 
Ziemian, 6) Związku Ziemian Wołynia i 7) Żrze* 
szenia- właścicieli bsów w Wassestwie.

Wydział wykonawczy: ' ’ .
Kasimiera Fudakowski, Tsdeusg Sziihir^yS- 

ski, Aóriteld Czai-torysld, tSanisław Czacki, Jaai 
Stecki-, Podryg Uuńżn, Jan LutOBławski, Pr. Mar* 
jan Sobolewiskł, Witold Święcicki.

Jesteśmy w niewoli 
ludowcowo-socjalistycznej,

V.
Żalimy się sbismi® na dawne pańszczyźniana 

czasy, gdzie dziedzic wyzyskiwał pracę swoich" 
poddanych chlppóiWs Ąl® dziś gąńssezyzjsf wró 



cśla. Chłopi •? wszyscy iŹni pracowici obywatele 
są poddanymi tych spółek uprzywilejowanych, 
są im oddani jako bezwolny przedmiot wyzysku, 
poprostu jako trzoda owee, pi-zeznaczona do 
.strzyżenia przez przywódców ludowoowo-ąocjaM- 
sty cznyeh.'

I w tern lewicowem uśtójwodayistwife, które 
oddaje obywatela na łaskę i niełaskę uprzywiłe- 
jowanych spółek i pośredników, leży otgrómna 
zbrodnia nadużywania władzy, rządu i stanowi
ska, dla Szybkiego wzbogacenia się kosztem swo
ich współbraci.

Odkąd' zasekwesurowa.no lasy, upaństwowiono 
handel skórami, solą, naftą i t d., odkąd wszelką 
parcelację zabrano na. Urząd Ziemski, odtąd, do 
spekulacji nie trzeba ani żydowskiego зулу tu, ani 
przemyślności, ani żadnej pracy umysłowej. Wy
starczy być sioiiczewym, mieć chciwość aa cu- 
dze pieniądze i należeć do partji rządzącej, ażeby 
eię dopchać do kory ta.

Powie mi ktoś: „Prawda, że nasz poseł „pu
ścił z emniaki, sprowadzone z Poznania na pasek. 
Ale cihoć skórę zdzierał, zrobił nam dobrodziej
stwo, bośmy potrzebowali ziemniaków na ży
wność i do sadzenia. Potrzeba była tak wielka, 
że byliśmy skłonni płacić choćby na równą wagę 
z papierowemi maikami. Że sobie przytem zaró- 
b’ł, tego mu nie mamy za złe, bo nas poratował 
w potrzebie“.

Jest w tom trochę słuszności, ale niecała. Nie 
powinno być takich ustaw i rozporządzeń. które 
zakasują kupcom sprowadzania z innych stron 
kraju rzeczy potrzebnych do życia, a od tego za
kazu uwalniają protegowane osoby. Gdyby kupcy 
byli m eli prawo sprowadzania ziemniaków z Wid 
kopółski, nie byłoby potrzeba łaski pana posła. 
Kupiec, żyjący z fachu, liczący się i tem, że bę
dzie handlował do końca życia, byłby swój zaro
bek obliczył skromnie. Wie bowiem, że prowa
dząc handel, zarobi coś jutro i pojutrze i za ty
dzień i za miesiąc. Protegowany człowiek przy
godny, który raz w życiu dostał zezwolenie na 
jednorazowe przywiezienie kilku wagonów towa
ru, liczy się z tem, że draga podobna gratka mo
że &ę mu już więcej nie trafić. Korzysta więc 
я tej jedynej sposobności i drze skórę niemiło
siernie, bo ta jedna sposobność ma go postawić 
na nogi: ma mu dać taki kapitał, żeby dochody 
od niego Przez cale życie dawały mu bodaj tyle, 
•ile zarabia noczife kupiec, handlujący codziennie 
i zarabiający codziennie.

Ze środkowej Galicji piszą mi mniej więcej 
w ten sposób: „Jest u nas tak źle, tak się wszyst
ko przewraca do góry nogami, że głupcem jest 
iten, kto ńie wyzyskuje swojego stanowiska dla 
zrobienia majątku“.

Dają mi nawet jasno do zrozumienia, że uwa
żają mnie za bardzo lichego polityka, skoro nie 
ehcę, czy nie umiem robić majątku. I dlatego oni 
Kostają м łudośfióffit

Bardzo się z tego ucieszyłem. Ma takicE lu
dzi istotnie nie u nas .jest■ miejsce. Oni wprawdzie 
sami nikogo jeszcze nie okradli i nie oszukali, 
bo się boją żandaraia, ale mają do tego wielką 
ochotę. Dlatego bardzo im do smaku przypadają 
ludzie, którzy’ umieli zdobyć się na tę odwagę 
i w sposób ukryty borą z cudzej kieszeni. A go
towi są podziwiać i wielbić .takiego, który umiał 
zyskać sobie takie poparcie w górze, iż może 
drwić ие sprawiedliwości. To też zróżumieć no 
mogą, jak nietykalny poseł mogę-nie-wyzyski
wać swojej nietykalności dla wyciągania pienię
dzy z koszeni zwyczajnym, tykalnyin obywate
lom państwa.

Są. to tchórzliwe, złodziejskie dusze. Kradliby, 
gdyby ich kto zaasorauirował przed więzicniepi. 
I nie jest to już żadną zasługą, że jeszcze się 
nie splamili wziętrem cudzej własności, bo zro
bili to nie z obrzydzenia do grzeehu, lesz tylko 
z obawy przed kratkami.

U nas jest miejsce tylko dla ludzi, którzy kra
dzieżą- i rabunkiem się brzydzą, którzy nie ukła
dną, choćby im się nadarzała najkorzystniejsza 
sposobność. I dlatego dobrze jest, źe takie dusze 
o chętkach złodziejskich, nie chcą do nas przy
stępować.

Widzieli więc wszyscy na powyższych przy-, 
kładach następujące'rzeczy:

11 źe geszefciarze ludowcowi robią p?euiądze 
fta tych towarach, które jeszcze są, że więc nie 
wytwarzają nowych dóbr, choć zbierają pieniądze.

■ 2; że zatem te pieniądze są wyeągaięte wprost 
albo pośrednio z kieszeni innych obywateli lub 
z kasy oaśstwa i nie są ani powiększeniem bo
gactwa kraju, ani zwiększeń ein liczby radzi bo
gatych. Co bowiem przeszło do kieszeni marke
rów, tego zabrakło w kieszeni obywateli spokoj
nych i pracowitych.

A teraz przechodzę do rzeczy najważniejszej. 
Oto im więcej <mi tych pieniędzy łupią z innych, 
tem mniej są te pieniądze warte. Cfeyli speku
lacja na ilości towarów, która się й powiększa, 
podwyższą sztucznie cenę towarów, a obniża ww. 
róść pieniędzy.

Bitwę znowu przykład. Przypuśćmy, źo w Pol
sce żńiwa dały sto pociągów o stu wagonach ta-’ 
kiego zboża, którego już rolnicy nie potrzebują, 
na własne wyżyeie i na zasiew. Jest, to zatem 
zboże do sprzedania dla miast, fabryk, koipalń 
i dla wywozu zagranicę. Jeżeli to- jest, pszenica, 
to cetnar wart jest 10 franków w zlocie. Cała 
ta nadwyżka zboża warta jest zatem tyle: 10 ty
sięcy wagonów po 10 cetnarów jest 100 tysięcy 
cetnarów po 10 franków — suma 1 miljon fran
ków w zlocie.

Rolnik rozejrzał się w ęenach i powiada so
bie: Wyjdę na swojem, jeżeli wezmę po 4 tysiące, 
marek za cetnar. Znaczy to, że uważa 400 mak 
rek za równe złotemu frankowi. Gdyby ■ wszyscy i. 
ludzie, niehodiujący zboża, mogli wprost a relni-i 
ków: kupię jjętaęfeaę zaiiass. JotebŁ .шийа 
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w porządku, Znaczyłoby to tylko, ze te sto po
ciągów zboża kosztoęj na polską walutę 400 mil
ionów marek.

Tymczasem zabrali się do rzeczy spekulanci. 
Skupują zboże, przetrzymują je, a gdy głód db- 
ciśń e w miastach, żądają 8 lub 10 tysięcy za 
cetear. Jeżeli taki jeden spekulant czy spółka 
przehandluje w ten sposób tylko 10 wagonów po 
8 tysięcy, to już schował на c-zysto 4Ó0 tysięcy 
do kieszeni, a jeżeli tych wagonów było 100, to 
schowa! 4 niiljoay zadsnno. Gdyby wszystko to 
tboże, przeznaczone na handel, sprzedano w ten 
■sposób, to za owych 10 tysięcy wagonów sapła- 
coaohy 8Э0 saśłjonów marek, chowając w kieszeni 
spekulantów połowę, to jest 400 imljonów.

Co to znaczy? Czy bogactwo kraju werosło? 
Nie. Przecież -zboża nie przybyło. Było go sto 
pociągów i te sto.pociągów rozesły się między 
łudzi za pieniądze. Zboża, już niema, flowe będzie 
Pa przyszłe żniwa.

Czy wartość zboża się zwiększyła? Także nie! 
Był cetnar wart 10 franków złotych i dalej go 
możną dostać za tę samą ilość złota.

Różnica jest w tein, że marka polska przez 
tę spekulację spadła o połowę i że frank złoty 
kosztował przed tą spekulacją 400 marek, a te
raz już kosztuje 8C© marek. A ponieważ na te 
pieniądze musiełi się ściągnąć ©i, którzy roli nie 
uprawiają, to jest robotn’cy, urzędnicy, kupcy 
i t. d., więc robotnikom i urzędnikom podwyż
szono place, aby mogli sobie kupić chleba po
wszedniego, a kupcy podwyższyli ceny, dobijając 
do ńich zwiększone koszta utrzymania. Dla za
płacenia podwyżek urzędnikom rząd wybił no
wych kilka miljatrdów papierowego pieniądza, 
Aie w miarę zwiększania się l’czby papierków, 
tracą oae wartość.

Jeszcze raz powtarzam: Pieniądz jest kwitem 
na towar lub na wykonaną pracę. Jeżeli po żni
wach na wartości stu pociągów zboża opierało 
się pół miliarda naszych papierowych ma.rek, to 
po przeprowadzeniu tej spekulacji już na tym sa
mym towarze, którego z dnia na dzień ubywa, 
opiera .się miljard marek.

Bardzo to mizerne oparcie. Powiększyła się 
tylko liczba marek, ale Łe bogactwo kraju, ani 
bogactwo obywateli. Sami spekulanci nie zarobili 
tyle, ile im się wydąje. Schowali na czysto 400 
mljonów marek, ale te marki od tej właśnie 
chwili są warte już nie maljon franków w złocie, 
ale tylko pół miljona.

Ci więe geszefciarze, którzy fobią takie spe
kulacje, nietylko. że wydarli swój zarobek z kie
szeni ludzi, potrzebujących zboża, nietylko zubo
żyli państwo, ale zmniejszyli wartość swoich wła
snych pieniędzy.

Przychodzi rolnik do miasta po tych papieto* 
%*yeh podwyżkach dla robotników, urzędników, 
kupców i t. d. i chce kupić uprząż, przetak, buty, 
ubranie, bieliznę, gwoździe, sierp, kosę, albo ja 
Sriam co jeszcze? Przekonywa sie. że ceny podr 

skoczyly podwójnie, ze Jego dochód z gospodar
stwa nie wystarcza na zakupno potrzebnych gra
tów, więc na nok przyszły zażąda za korzec 10 
tysięcy. Ale jeżeli i wtedy spekulanci wmieszają 
się w sprawę, to znowu trzeba będzie podwyż
szać płace, wybić nowy mJljaird czy dwa papier
ków i wtedy za 1 franka w zlocie trzeba będzie 
płacić tysiąc ma®ek. I jeżeli wtedy spekulanci 
zedrą z ludzi msljard ńa czysto, to schowają, do 
kieszeni naprawdę tylko ćwierć miljona franków 
złotych. Czyli popełniwszy na spółkę wprost to®, 
bój na swoich współobywatelach i osiągnąwszy 
sumę nie do wyrachowania (1986 lat Hezy 1 mii* 
jard minut), zaharąpczą wartość cztery razy 
mniejszą, niż przed dwoma latami (D. n.).

Jan Zamorski

Kochani Bracia Rolnicy! Położenie naszej Oj
czyzny obecnie nader przykre i kłopotliwe. Ma^ 
my wprawizidie byt polityczny, rząd własny, woj
sko, Sejm, bogaty kraj i) liczną ludność, kle ten 
byt zagrożony, ale ten rząd nieudolny, ale to woj
sko do obrony za słabe, ale ten Sejm do obrad 
niedojrzały, ale ten kraj rJe może nas wszystkich 
pomieścić, wyżywić i odziać, ale ta ludność cierpi 
głód i niedostatek.

Pieniądz nasz zagranicą prawie że niema ża
dnej wartości, a i wewnątrz kraju wartość jego 
co chwila maleje.

Grozi ńąm zupełne bankructwo, ruina mater« 
jalna i moralna, boć dusza zdrowa może być tyłka 
w zdrowem cisie.

Kochani Bracia, opinia publiczna, społeczb® 
stwo polskie w głównej mierze nam rowkom przy- 
pisuje to smutne położenie naszej Ojczyzny. Może, 
niesłusznie, ale cała ludność bezrolną: wszelkiego 
rodzaju robotnicy, rzemieślnicy i tak zwana inte
ligencja w nas tylko, w nasztem „skąpstwie* 
i „braku życzliwości“ dla drugich, „braku po
święcenia s-;ę“ dla dobra ogółu w myśl idei chrze
ścijańskiej widzi główny powód tej ogólnej biedy 
i kłopotliwego położenia, w jakiem się całe pań
stwo obecnie znajduje. Nas uważa za sprawców, 
drożyzny, spadku waluty i wszelkich niepowo
dzeń politycznych w stosunku do państw sąsie
dnich.

Kochani Bracia Polnicy, nie wystarczy samą 
skrzętaość i zapobiegliwość nasza w gromadzeniu 
mienia narodowego, które w pierwszym rzędzie 
stanowi główną podstawę fińszego szczęścia fa« 
mafijnego. To mionie powinno być naprawdę ma- 
jętkiem narodu, z którego' nietylko my i naszą 
rodżfińa, ale także cały naród w przyfcrem swo* 
jem położeniu powinien czerpać siłę do życia pań
stwowego!

Jeżeli nam Pan Bóg dał w tym roku ładna 
zbiory, to nie wmawiajmy w siebie, że to wszyst
ko mamy snożyć sami, nie dawszy nikom® ze 



gwytcK rodaków garstki zboea, krwufei chleSa itp. 
środków żywności, dlatego, że zdaje ńam się, ja- 
kobyśmy tylko sami około tych zbiorów praco- 
waM.

Pamiętajmy, że wielu naszych rodaków nie 
sieje, ani nie orze, a żyć potrzebuje i po żywność 
nie może sfe udać do. żadnych ludzi obcych, aie 
tyik-o- do eas, do swych Braci Polaków, katoli
ków, chrześcijan i aiy dać im ją Jesteśmy obowią
zani!!

Oai ma orzą. pnie sieją, bo nł® mają eo siać, 
nie mają gdz e i nfe mają czera. To są nasi Brada 
hearoha: robotnicy, nzemieśłniicy, kupcy, urzędni
cy, nauczyciela, sędziowie, lekarze, adwokaci, 
księżą, żołnierze i t. p. pracownicy prywatni i pu- 
foUczm, gminni, powiatowi i państwowi, zarówno 
fizyczni, jak i umysłowi.

Oni nie zajmują się rolnictwem, nie produku
ją «boża ani jarzyn, nie hodują bydła i t. p. zwie
rząt domowych, bo mają inną pracę, inne zada
nia społeczne do spełnienia., również ważne, jak 
i nasza. Jak my mamy obowiązek uprawiać zie
mię,- hodować bydło, jarzyny, owoc i niemi żywić 
siebie i drugich, tak oni mają obowiązek poma
gać nam w pracy rolnej jako robotnicy, dostar
czać nem oazjeEiia, budować mieszkania, robić 
sprzęty,. narzędzia rolnicze, pceiczsć nas i nasza 
dzieci słowem i pismem, pielęgnować nasze zdro
wie, go-ózie nasze spory, pilnować ładu i porządku 
bronić nas'przed złodziejami i najazdem obcych.

Gdybyśmy wszystko tylko sarni cheieli zjeść, 
a ito nic nie dali, to i oni mogliby nam całkiem 
fitaszńie odmówić swoich usług społecznych, 
a wtedy jakbyśmy bez ich współpracy wyglądali? 
'Jakby wyglądała nasza gospodarka? Służba i ro- 
botntey rolni opuściliby nasze pola i obory.Mus-’e- 
lihyśnty wszystko sobie sasni robie! Sze wcy, kraw
cy nie robiliby nam odzieży, nuinarae, cieśle nie 
stawialiby nam domów, kupcy nie sprowadzaliby 
nam towarów, nauczyciele i księża nie uczyliby 
na® ani naszych dzieci, sędziowie i adwokaci nie 
rozsądzaliby naszych, sporów, policjanci i żołnie- 
nze nie broniliby ńas. i naszego mienia- Mus-ielr 
byśmy wszystko sobie sami załatwiać, a ponie
waż byśmy sami wszystkiego nie- potrafili, zatem 
bez ludzi nie moglibyśmy być roiu&aml i sami 
dla siebie pracować na roli. Cofnęlibyśmy się * 
.w oświacie w czasy barbarzyńskie i żyć, wałęsa
jąc się po lasach, jak dzikie zwierzęta!

W każdem należycie zorganiB-owańem społe
czeństwie, a sądzę, że i nasze do takich należy, 
są trzy główne stany: pierwszy, który żywi 5. odzie 
wa, daje mieszkania, tak zwany stan żywlefelski, 
drągi, który naucza i wychowuje, a tazeci, który 
tecai, pfcmj® ładu i porządku.

Do pierwszego należymy my roWcy, wszel
kiego rodzaju hodowcy, producenci, dalej robo-' 
lnicy, rzemieślnicy, przemysłowcy i kupcy, ho 
dostarczamy żywności, odzienia i mieszkania, 
opalu i światła, sobie i innym współobywate
lom. Da długiego należą; księża, nauczyciele, pro- 

fesarzy, Szfemikarze, artyści, poedt, Шеге!, bs 
nauczają i wychowają społeczeństwo. Dv trzeci»« 
go: wszystkie organa policyjne, straże, wojsko^ 
sędziowie^ łefcasz® i wszelkiego rodzaju urzędni
cy, pilnujący wewnątrz ładu i porządku społe* 
cz-nego, a zewnątrz naszych grani» praed napada? 
mi wrogów.

Jeżeli stany: nauczycielski i obrończy pełnią 
swoje obowiązki obywatelskie, jak się niaieży, to 
i my, żywciele społeczeństwa. obowiązani je
steśmy pełnić swoje obowiązki, to jest żywić iycM 

.obywateli, co naa uczą, wychowują i bronią, ą 
także i tych, co nam w produkowaniu żywdości, 
sporządzaniu odzieży i stawaniu domów pomar 
gają-

Dlatego nie powinniśmy myśleć o nagleni 
wzbogaceniu się, ale wszelkie nadwyżki w zbożu, 
jaaizynaeh. nabiale^ drobiu i bydle sprzsdawać p® 
cenach umiarkowanych naszym potrzebującym 
Braessa Rodakom, zarówno- ze wsi, jak i z mia
sta, by nie byłe między nami ani łaknących, an$ 
głodnych, ani bez odzieida, ani bez dachu паД 
głową,, ani be® światła i o^aźn.

Każdy z nas dobrowolnie wtóea ofiarować 
cząstkę swoich zbiorów dla wyżywienia berrab 
nych, najpierw w swojej. wsi, a potem, w razie 
potrzeby, i w sąsiednich, a przedewsa^tkieia 
w miastach. Przytem akt nie powinien się iakb- 
raić na wysokie-ceny, ale kontentować się ceną 
pokrywającą koszta produkcji.

Dajmy. Bracia. Rolnicy, pierwsi początek, xa . 
nami pójdą *nni żywiciele: robotnicy rzenfeślni» 
cy i t, p. i w ten sposób jedynie uratujemy spo
łeczeństwo nasze od drożyzny 1 kląski głodowe!» 
od ogólnej, anarchii i rząd nasa nieudolny. Sejm 
nieporadny i wojsko za słabe należycie wsnioęaB« 
my i państwo od bankructwa uratujemy.

Podczas gdy zaślepieni w nienawiści stanowej 
plastowcy wzywają nas do „mobilizacji“, sio wsŁ 
ki na śndetrć z wygłodzoną przez nich ferttóiffm» 
cją miejską, ja Was proszę i błagam, tak chło. 
pów, jak i obszarników, w imię chrześcijańskiej 
miłości bliźniego:

Kochani Bracia Rolnicy! Nfeśmy pomoc пя» 
szym Braciom Rodakom,, co- nie sieją, asa ni® <sq 
a żyć muszą, bo dając iin, dajemy samym

Życzliwy wam, kochający wasz brat пйп& 
Pro?. L. Młynek, kmieć ze Sleresy^

Нам trzeba ludzi ezjna, a nie słów! 
Brak Itózi mądrjdi,pełno głupich głćsd

Od dłuższego już czasu odbywa się meh wy
borczy po wsiach i. miasteczkach okiręs®wyx:łi, 
prowadzony przez obecnie rządzące stroot&dw« 
Piasiowców, Tngntowców i wszelakiego rodzaje 
ludowców cełern zapewnienia, sobie przyozłyds - 
wyborów. Nie byłoby w tens ni© nadzwyczajne
go, że „auyrereńiu" dbali o dobro „ludu“ — j3& 
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głoszą —- a ule ^atotlu’1, zabiegają tt 'wybor
ców, by im dalszą troskę o swą dolę i niedolę 
poruczyli, gdyby obecna, dola tak „ludu1* jak 
„narodu“ o złej woli panów posłów tfe świad
czyła. Bo kogóż mają winić wyborcy o obecną 
niedolę, jeżeli ńie posłów, nie Sejm, nie rząd, któ
ry przecież miał władzę i ma władzę od chwili 
ifitn enia Polski.

Kogóż winić za naszą walutę, jeżeli nie naj
wyższe czynniki kraju — wszak na poskarży wa
lutowych nie tylko istnieje kryminał, ale i kon
fiskata majątku prywatnego zbrodniczej jednost
ki wobec narodu i wobec państwa. Czemu tego 
n?e robi się i w coraz większą nędzę, drożyznę, 
bolszewizm wpycha się cały naród?

Za przekupstwa, kradzieże dotychczas i wszę* 
dzie na świecie szli przestępcy do kyminalu, a im 
ńaród zdrowszy mOralsde, tern bardziej baczy, by 
nie tylko ukaranym został ten, co zrobił, będąc 
nieinteligentnym, lecz tem usilniej domaga s'ę 
ukarania kierowników na odpowiedzialnych sta
nowiskach, ukarania ludzi odpowiedzalnycli wo
bec narodu, zajmujący ab stanowiska wybrańców, 
Czyż u nas w Polsce tak się dzieje? czemuż ban
dytom narodowym bezkarnie hulać pozwalają?

Posłowie „suwerenni“ i najwyższe czynniki 
naszego rządu wiedza, kto w:nnv — prasa co
dziennie po-to/e im nazwiska zbrodniarzy narodo
wych — ich obowiązkiem więc jest, by ci przy
kładnie byli ukarani a nie. jak dzieje się obecnie 
dla względów ubocznych na wolność sa pusaczar 
ni i mszczą się ńa tvch. co odwagę mieli wydo- 
być na światło dzienne ich zbrodnicze czyny. Od 
posłów po wiecach zdających relacje., wyborcy 
usilnie domagać się winni, by zbrodniarze naro
dowi. by złodzieje mienia publicznego ukarani 
zostali; by wrócili skarbowi państwa to, co bez
prawnie zabrali. Gdy taki ład nastanie, obcy, to 
jest koalicja, uzna nas za naród i uwierzy, że 
chcemy naprawdę mieć Polskę, że pracujemy 
nad jej dobrobytem. Jeżeli cheemy, by naprawdę 
byłv wśród nas rządy demokratyczne — partyj
ność ustąpić musi. Gdy dobro ogólne na niebez
pieczeństwo jest narażone. A niebezpieczeństwo 
jest wielkie — na wszystkie strony ci. co mogą 
a nawet ci co i nie mogą gwałtem już nie tysiące, 
lecz miliony marek poląkich, a nawet niektórym 
i te*ro zamało. wiec miliardy — na ..narodzie“ na 
„państwie“ w jak najkrótszym czasie chca zaro
bić drogą wprost rozbójniczą, — To się mści na 
naibiednie:szvch —- na, najszerszei warstwie na
rodu, na ludziach o czvst.vch rekach —- o czy- 
stem sumieniu. Jeżeli u nas nie ma przyjść do 
tego zniszczenia, do tych stosunków strasznych, 
do jakich doszła ‘Rosją za rządów bolszewickich, 
to nie słowami nam się ich wyrzekać, lecz czyn
nie dążyć do naprawy w każćb- kierunku. — 
Nam trzeba ludzi czynu, a nie słów, — nam po
trzeba Indr- p ”1« ’ p-lów. Słyszy
cie posł&wśe ci, co nimi już jesteście teraz i ci, 
ca macie zamiar, o mandaty się ubiegać!

Uważajcie!
Niewielu zdaje sobie sprawę z ważności spisu 

ludności, jaki ma być praeprowadzońy z począt
kiem przyszłego miesiąca.

Jak wiadomo, wszystkie państwa przeprowa
dzają spisy ludności co pewien okres czasu, naj
częściej co lat 10, jak to było w Austrji. Spis 
ostatni odbył się w roku 1910, więc minął już 
termin dziesięciolecia, w którym spisu ludności 
powinno się dokonać. Termin jednak sam nie jest 
dostateczną przyczyną podejmowania tak wiel
kiego trudu i pracy. Ważniejszym w tym wzglę
dzie jest fakt, że dziś nie możemy się opierać 
ńa pewnych cyfrach w żadnej dziedzinie życia, 
Nie wiemy np. ilu mieszkańców liczy Rzeczą» 
spolita, gdzie było największe żniwo śmierci z po
wodu chorób. O tem dowiemy się dopiero p« 
spisie.

Lecz spis nie ogranicza się do stwierdzenia 
liczby ludności. Odnośny kwestjonarjusz zawiera 
28 pytań, pomijając rubryki co do imienia i na
zwiska. Z tych pytań posiadają niektóre doniosłe 
znaczeno. Ważne jest niezmiernie pytanie doty
czące obywatelstwa państwa polskiego oraz sie
rót; to ostatnie zawarte w specjalnym formula.-* 
rzu dodatkowym. Dokładne cyfry są tu potrzebne, 
by można wyznaczyć zaopatrzenie wojenne sie
rotom.

Inne pytania mają ważne znaczenie naukowe 
i społeczne. Ciekawych wskazówek może dostar
czyć pytanie, odnoszące się do wieku i płci. Woj
na pochłonęła przedewszystkiem mężczyzn, spis 
zatem powie nam, ile kobiet jest u nas wiecej. 
Szczególne zainteresowanie budzą pytania, doty
cząc wyznan’a, języka ojczystego 1 narodowości. 
Daty statystyczne z przed wojny szczególnie 
w tym względzie są nieścisłe.

Prawie połowę kwestionariusza- zaiimują rto 
bryki, odnoszące się do zawodu. Chodzi tu o in
formacje, które pozwolą ocenić strukturę społe
czną państwa polskiego i wykaźą jego siłę go
spodarczą, handlową i rolniczą.

Spis mieszkań i wykaz ich jakości przedstawi, 
co grozi dzisiejszej kwestji mieszkaniowej. Przez 
porównanie z tem, co było, a co jest jeszcze, bę
dziemy mogli sobie obliczyć, kiedy zawali się 
ostatni dom w Polsce, jeśli obecne stosunki nie 
ulegną radykalnej zmianie.

Końcowe pytania odnoszą się do stosuńków 
rolnych, ogrodowych, leśnych i zwierząt domo
wych.

Jak wadzimy z pobieżnego przeglądu, spis 
jest szćzegółowy, skomplikowany, zatem wyma
ga współudziału całego społeczeństwa. Wśród lu
du wiejskiego musi nowstać nastrój, iż chodzi 
o rzeczy ważne i wielkie dla naszego państwa.
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W niedzielę 25 września, bawił Naczelnik Pań
stwa polskiego, Jozef Piłsudski, we Lwowie na 
uroczystem otwarciu Targów wschodnich w© 
Lwowie.

Wieczorem, gdy Naczelnik Państwa wraz z wo 
jewodą lwowskim, Grabowskim, wsiadał pod ra
tuszem do samochodu. strzelił w ich stronę kilka
krotnie ruski akademik Stefan Perlak.

Trzy pierwsze kule trafiły wojewodę Grabow
skiego wszyję, obojczyk i rękę, czwarta zrani1’« 
samego Fedaka. Stojący najbliżej pochwycili 
strzelającego i mocno go pobili. Naczelnik Pań
stwa wyszedł cało.

Fedak został aresztowanym. Wraz z nim are
sztowano całą szajkę akademków ukraińskich.

Stefan Fedak jest synem wybitnego Ukraiń
ca, także'Stefana. którego rząd Witosa niedawno 
przywrócił na stanowisko dyrektora Polskiego 
Banku krajowego. Na dobrym polskim Chlebie pa
sie się wróg i morderca ukraińsk'!

Otrzymaliśmy następujący list od naszego 
współpracownika i Przyjaciela, który w dosłow- 
nem brzmieniu przytaczamy.

Szanowna Redakcjo! Dnia 11 września dosta
łem „Piasta“ od sąsiada i spojrzawszy na wstę
pny artykuł: „Chłopy mobilizujcie się“, myśla- 
iem, że bolszewik! wleźli zńów do Warszawy. 
Ale czytam dalej, a tu ma być walka nie z bol
szewikami, tylko z ludźmi innego przekonania, 
jak ludowcy, bez względu, czy to chłop, czy ro- 

- botniik. czy urzędnik. Jak nie ludowiec, bić go.
I kto t>u wydaje edykt mobilizacyjny? Czy Mo
skal satrapa., czy Krzyżak polakożerca? Nie, to 
mobilizują filary ludowców, Paskopiasty, geszef
ciarze, bo się im już usuwa grunt pod nogami, 
czuja już gniew ludu polskiego za obiecanki, któ
rych tyle naobiecywali pp. Witos i jego- adiutant 
Bryl. -

Chcę tu opisać wiec, urządzony przez tych 
panów w 1919 roku w Jadowmkaeh, powiat Brze
sko, gdzie p. Bryl dostawszy głos od swoich zau
fanych zaczął od kadzenia p. Witosa i P. S. L., 
jak to dzięki Sejmowi i P. S. L. powstała armia 

. polska we Francji, tak zwana armja Hallera, jak 
dzięki P. g. L. przeprowadza się reformę agrarną, 
że chłopi dostaną grunta za darmo i t. d. i t. d. 
i oddał głos p, Witosowi, ale p. Witos zaczął 

od psioczenia na wszystkich przeciwników poli
tycznych a zwłaszcza na endeków z R. Dmow
skim na czele, że to są najwięksi wrogowie chło
pa i postępiu, odb’erał wszystkim obszarnikom 
grunta i lasy, rozdawał już grunta j lasy Gotzo. 
we. Nazwał wariatem każdego, kto da złamane
go szeląga za kawałek pola, bo przyjdzie inżynier 
rządowy i udzieli każdemu kawałek poła bez py-. 
tania się GStza, czy pozwoli, czy nie. I tak ei hw 
dzie upojeni obietnicami zaczęli śpiewać hymny 
pochwalne p. Witosowi i byliby jeszcze śpiewali; 
gdyby był choć j&den chłop dostał ten grunt, ala 
jakież przyszło na ludzi rozczarowanie, kiedy wi
dzą, że zamiast dostać ten grant zada-rmo, to co
raz bardziej drożeje i drzewa z lasu już nie za- 
darmo, ale i za pieniądze dostań nie można, bo 
tu znów ekspozytura budowlana ma w swcach rę
kach cały drzewostan, o której to instytucji by
łoby także coś do opisania. Powiadają ludzie, że 
niech djabili wezmą taką gospodarkę,. naobiecy
wali, a dać irema kto. Ale wtrącę do- rzeczy. Pa
nie Witople, czego eię pan tak bardzo gniewa na 
tych ludzi, którzy ehcą pana usunąć od władzy, 
przecież ja słyszałem i wiele innych ludzi, jak рай 
mówił na wiecu w Jadownikach. ażeby utworzyć 
Republikę, a nie obierać króla, bo król musi być 
dz‘edizicizńy, a prezydent, będzie wybierany na 
lat kilka, więc króla choćby był najgoszy, to 
do niego niema Sejm prawa, a prezydent, jeżeli 
będzie zły, albo niedołęga, to mu się powie: ustąp 
durniu, a obierze sfę innego. I cóż teraz p. pre
zydencie? Większość każę ustąpić i niema innej 
rady, ale widać, że p. Witos sam się czuł zdol
nym do pastowania .takiej godności, bo na gra
tulacje, jakie mu składali jego najlepsi zanfeni 
u p. Jop у w Jadownikach. odpowiedział w tym 
guśeie, że do tego jeszcze nie dorósł, a więc 
gniew niesłuszny i my do walki z waśni nie pój
dziemy, boście nas zaprowadzili do wielkiego ba
gna, z którego teraz trudno będzie wyjść i trze
ba będzie naprawiać kdka lat to, coście wy 
w krótkim czasie zepsuli, Chłop polski, x wyjąt
kiem małej garstki przez was zbolszewizowanych, 
ma swój zdrowy rozum i na len Paskoniastów 
chwytać się nie da. My kochani Bracia, tak rolni
cy, jak i robotnicy, nie słuchajmy naszych pro
wodyrów, paskopńastów, bo oni pragną zrobić 
z nas Szelów, jak rząd austrjacki zrobił to w ro
ku 46-tym. chcą zrobić z nas Kainów, dla ucie
chy naszych wrogów, bo jeżeli teraz nie mamy 
zagranicą dobrej opinji, co sam „Piast“ przyzńa- 
je, to co bvłohv potem? Na złość Paskopiastom 
podajmy sobie dłoń do zgody i wzajemnej miło
ści. czy to włościanin, czy robotnik, czy rzemieśl
nik, czy urzędnik, nie może być jeden stan uprzy-i 
•wiljowany a drugi pokrzywdzony i wzgardzony; 
bo wspólna jest nasza Ojczyzna, i wspólne są na
sze cele, a więc musimy się wzajemnie pop'orać.1 
Musi być między nami jedność, bo w jedności si
ła, której s’ę boją nasi wrogowie, a wróg jest sil
ny i dobrze zorganizowany. Organizujmy się 



i my, cKwyimy i»ę. pracy oSuarąóz dla dobra. Oj
czyzny, porzućmy kłótnie partyjne» które na® 
rujnują.

Kończąc, to pisanie,. proszę was drodzy Bra
cia, ale słuchajcie Juiśassów, pędźcie od siebie 
jak zarazę tych dorobkiewiczów i zdzierców 
chłopskiej skóry, pracujmy ś uświadamiajmy się 
a Pan Bóg ńam pobłogosławi, bo Bóg i Ojczyzna, 
są naszym celem. Mówić mało, robić wiele. 

Robotnik ł nad Uszwfey.

Dekret Haezehnka Państwa
nominujący nowych- ministrów. Dekret ■ ten 
opiewa:

Do Pana Autosifego Poftikowskfego, rektora 
Pełitecl:n';łri warazawskiej w Warszawie.

Mianuję Pana Prezydentem ministrów Rze
czypospolitej Polskiej- i ministrem- wyznań reli
gijnych i oświecenia puiblicznego, oraz, poruczam 
Panu kierownictwo ministerstwem. kultury 
i sztuki.

Jednocześnie na wniosek Pana powołuję:
ва urząd ministra spraw wowńętrznycłi pana 

Stanisława Dewnes-owieża;
na urząd ministra spraw zagranicznych pana 

Konstentego Skirmitufa;
na urząd ministra spraw wojskowych pana 

generała-p-orucznSra Kazimierza. Soenkawskiego;
na urząd kierownika mteisterjum skarbu pańa 

Bolesława- Markowskiego;
na urząd ministra. sprawiedliwości pana Bro

nisława Sobolewskiego;
na urząd ministra rolnictwa i dóbr państwo

wych pana Józefa Raczyńskiego;
na urząd kierownika mmisterjum przemysłu 

i handlu pana Henryka Strassburgera;
na urząd ministra kolegi żelaznych pana do

ktora Bolesława Sikorskiego;
ńa urząd. ministra poczt i telegrafów pana do? 

która Władysława Stestowiezaę
na urząd ministra robót publicznych pan.® 

GabrjęTa Narutowicza;
na. urząd ministra pracy i opieki społecznej 

pana Ludwika Darowsliiego;
na urząd ministra aprowizacji pana. Hieroni

ma. Wyczółkowskiego;
na. urząd ministra, b dzielnicy pruskiej, pana 

doktora Jttłjaaa Tszcmsldego-
na urząd kierownika, ministerjiirm zdrowia; pu

blicznego pana doktora Wiktora Chodźkę.
Warszawa, Belweder 19 wrześhiiu
Naczelnik Pasfestwa Pitsud&ld, prezydent, mi

nistrów Antoni Pasikowski.

lspemm«a o życiu 
ś. p. Ks. St. StBjafowolfego..

Książka jest już całkiem gotową. Od wtorku, 
27 wrześńia, zaczęliśmy ją rozsyłać tym. wszyst
kim, którzy ją zamówili.

Książka o ś. p. ks. Stojalowskim powinna sio 
znaileść w każdym domu.

Zamawiający powinni wysłać 200 Mk. na 
książkę i 50 Mk. na koszta przesyłki.

Gorzej,
„Słowo Pofeltie.“' podaj®, co nastepujer
Szeroki ogól naszego społeczeństwa liomfos 

p. Ponikowskiego na prezydenta, gabinetu pray- 
jął tezradnem rozłożeniem rąk.

Wątła. i tek nadzieja drobnej choćby zmiany 
na fepsze — jaka dźwignęła się na powierzchnię 
dymisją „rządu“ Witosa, a utrzymywało. na fali 
prze® czas- przesilenia upartą wolą. życia — opu-i 
śniła ramiona i poszła na. dno. Zamyka się mu® 
nią wygładzana rezygnacją — „nisek się eo ch«6 
dz’ej8w — toń beznadziejności. Tak stanowczo, 
ogarnia księżyc blaskiem gromnicznym wymro- 
żone z życia przestworza. Tak cicho skrada się 
śmierć, gdy ma strącić w nicość te, co żyć nlę 
może i nie ehe®

I ni© bardziej rozdzierającego najpotężniejszą 
wolę, mad to spojrzenie otępiałej rezygnacji, ja* 
kiom szeroki ogół spotyka zawiedzioną prze® not 
minację p. Ponikowskiego nadzieję zmiany n.ą$ 
lepsze. Jest to spojrzenie oczu tak bardzo zdzk 
winnych, że nierozumiejących iijebeBpieczństwa,.. 
jakie widzą. Powtarza się tam bezdźwięcznie, bsai 
kiom tylko dźwięku zdumiewając się: że niemą 
ratunku,. że snąć jesteśmy skazani na niszczeni^ 
samych. siebie, aż do ostatecznej zagłady.

Polska ma. nóż wroga na gardle. Traci Wiln® 
t Śląsk, j®3t na kraju wewnętrznej ruiny. Instynkt 
życia 'nakazuje, aby powołać w tej ostatniej cbwi. 
li ostatnim wysiłkiem. rząd wreszcie faktyczny, 
któryby miał przedewszystkieni zaufańie narodu 
i mógł dzięki temu zaufaniu zorganizować w na« 
rodzie rozprzęgającą się wolę istnienia, tchnąć 
w szeroki ogół społeczeństwa rozłożoną już wia« 
rę w przyszłość państwa.

Sytuacja wewnętrzna i zewnętrzna wymaga, 
bezwzględnie, pod grozą zguby, aby u steru sta* 
nęli wielcy ludzie, wielkie indywidualności. Mniej 
sza. z tern, jaki to byłby rząd -™ parlamentarny, 
pozaparlamentarny czy tylko międzypartyjny — 
byle był faktycznie rządem, byłe na czele jegflt 
znaleźli się ci, którzy fachowo staliby na wjbo» 
kości zadania, którzy mieliby, jako tacy, uznanie 
j zaufanie szeokiego ogółu społeczeństwa.
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P. PoftiEowśkt nie jesE ńle lylikó już wiefflt^ 
ale nawet wybitniejszą- indywidualnością; zacny 
ton obywatel, hydrotedinik, rozumie się na SEeijo- 
racjaeh i na oświacie; polityczni© jednak jest 
człowiekiem z wyraźną barwą bałwodersitą, al© 
tez twarzy; gabinet, jaki tworzy, składałby się 
z łudzi mniej lub więcej «kwalifikowanych, ale 
również nie sięgających ponad miarę piizeicię- 
tńości.

Gabinet p. Polkowskiego, to rząd bez wła
snego programu i myśli, bez inicjatywy, to korny 
wykonawcą zleceń Belwederu; to zarząd państwo
wy gorszy od Witosowego. Zmiana nazwisk, ja
ka tu nastąpi, oznacza tylko spotęgowanie zale
żności togo „rządu“ od czynników bełwederskich. 
Witos bowiem, może dlatego:, że miał więcej kwa
lifikacji ma. prezydenta Rzplitej, niż gabinetu i wię 
cej danych do panowania, niż do rządzenia da
wał niezawodne gwaramcje — w granicach oczy
wiście nabrania go pmzea pp. Bąbskiego i Rata
ja — że potrafi się oprzeć pewnym nakazom Bel
wederu. P. PofiSkowski natomiast najmniejszych 
gwarancji niezależności nie daje, lecz wręcz prze
ciwnie.

Gabinbt p. Witosa opierał się bądź co bądź ńai 
mniejszości sejmowej, która brała za rządy jego 

' odpowiedzialność, a tem samem miał przynaj
mniej zaufanie części społeczeństwa^

Gabinet p. Ponikowskiego przychodzi do sku- 
,’tku, jako rząd otwarcie i wyraźnie, z postanowie
nia większości Sejmu nieparlamentarny, jako 
rząd, za który równocześnie żadna najmniejsza 
grupa w- Sejmie, nie bierze odpouriedzśałności, 
■jest to więc rząd bez zaufania nie tylko ogółu 
narodu, ale nawet części społeczeństwa.

I taki rząd chwyta za ster państwa w chudli, 
która wymaga, jak najściślejszego współdziałał- 
fata społeczeństwa z rządem, w chwili, gdy brak 
zaufanśa narodu do mułu roaprzęga jego wolę 
i zdołnośó do czynu, a brak oparcia rz -»dh o spor 
łeczeźstwo i Sejm odbierać mu musi sitaaowezośś 

’i eńengję i zdolniość do czynu.
Tak więc w cbwifi najgroźniejszej i nafpow®£- 

mejszej dla Polski, przychodzi do steru gabinet 
możliwie najgorszy, będący negacją tego rządu, 

-jakiego Polska potrzebuje, aby wyjść zwycięsko 
z sytuacji, w jakiej się po trzech latach rządów 
bslwedersko-lewlcowych znalazła. Przychodzi do 
steru rząd, w którym niema ad jednego talentu 
politycznego i ad jednej wybitnej Indywidualno
ści, rząd bez własnej myśli, programu i charakte
ru. bez zaufania narodu, że bodzie zdolnym wy
prowadzić»’państwo z wyjątkowo niekorzystnego 
jpołożenia w jakie wepchnęła je polityka wypraw 
kijowskich na noimałne drogi pokojowego roz- 
jyoju.

A dzieje glę tu skutkiem prywaty i niesły
chanego egoizmu partyjnego stronnictw Jewky 
I centrum, które — jak słusznie stwierdził 
j,Gzas“ —- mogąc utworzyć parlamentarny rząd 
penteawa-l&wicowy, nie stworzyły go, aia chcąc 

ze względu na agitację wyborczą brać za rządy 
odpowiedzialności, równocześnie zaś, aby nie do
puścić do władzy prawicy, która była gotoww 
wziąć odpowiedzialność, narzuciły Sejmowi ni®» 
parlamentarny gabinet p. Ponikowskiego, który 
de facto jest rządem eentrowodewicowym, tym, 
jaki był dotychczas, tylko że gorszym, bo jeszcze 
bardaej podrmiyądkowańym Belwederowi i perełar 
wionym już całkowicie zaufania narodu.

Wacław Majbaum,

Korespondencje.
Bochnia.

MYŚLĄ LUDOWCY, ŻE SĄ WSZECHWŁADNI.
W dniu 2Ó./8, odbyło się w Bochni w sali Rady 

pow. zebrania wójtów i pisarzy gminnych w celu u- 
trwalenia założonej organizacji. Pilch i Chmura z Ga- 
włówka poddali w wątpliwość potrzebę organizacji 
wójtów.

Zabierał głos poseł Rudnik, który wkroczył na 
politykę i zarzucił prawicy sejmowej głosowanie za 
sekw estrem.

Porębski, wójt z Barakowa żądał od posła Ro
dnika dowodu na.te zarzuty, tenże atoli publicznie nto 
odwołał tylko prywatnie. Stachnik przedkłada swo
ją sprawę z Zarządem „Jutrzenki“ i żali się, że Ra
da szkolna ma mu wytoczyć czy też już wytoczyła 
dochodzenie dyscyplinarne.

Popiera go dr. Klimek, ludowiec, stawiając nio 
właściwą rezolucję do uchwalenia, że organizacja 
wójtów oszczercę Stachnika będzie bronić i nie do
puści do przeprowadzenia dyscyplinarki. I dziw, ż® 
prawnik dr. Klimek i poseł Rudnik nie wiedzą, ia 
Kuratorjum jako .władza zwierzehnieza Stachnika ma 
pełne prawo do wytoczenia • dyscyplinarki i w M 
afcrybucje nie może się mieszać nie tylko wójt poseł 
s Buczkowa, ale i wójt Premier z Wierzchosławic.

Niedzielska ad Jaworzno pow. Chrzanowski,

W GZEM SZUKAĆ PRZYCZYN DROŻYZNY?
W liście z da. 21 sierpnia br. wspomniałem o dro 

źyźme i w jaki to sposób ta plaga drożyzny się pod
nosi. A zatem proszę Szan. Czytelników wziąć sobie 
pod yoewagę, że drożyzna wzmaga się tylko za po
mocą żydowsko-socjalistycznych agitatorów partyj
nych w pwozmrdenm z kapitalistami. Dosyć sobki 
wspomnieć, że za każdym co dopiero rozpoczętym 
strajkiem, np. robotników garbarskich, podnosi się 
cenę obuwia raz, a zaraz po ukończeniu garbarskie
go strajku zapowiadają towarzysze .strajk czeladzi 
szewskiej.. W ten sposób podnosi się cenę obuwia 
drugi raz. Kto na tych dwóch strajkach zyskał? Ma
turalnie, że większy kapitał z branży fachu garbar
skiego oraz większe fabryki obuwia, które są prze- 
ważnie w rękach żydowskich. Natomiast tak robo
tnik garbarski, jako i szewski, niedosyó że nic nie 
żyskaL lec?. bardzo, dużo stracił. noniewnż na kilku- 



fliijowyeli, a nieraz iygódnlowycE pertraktacjach 
8 fabrykantami, dostał małą podwyżkę, a często ża
dną, a fabrykant, mając nagromadzony towar 
w swoich magazynach miał czas pozbyć go po wy
górowanej cenie. I tak to aa każdem polu przemy- 
słowem upada mały przemysł, a wskutek obmyśla
nej z góry spółki żydowsko-socjalistycznej rośnie 
większy kapitał, to jest jedm żydowski sposób do 
robienia niezadowolenia wśród ludności robotniczej. 
Teraz chcę wam Szan. Czytelnicy zwrócić uwagę, że 
w fabrykach żydowskich urzędnikami są tylko żydzi, 
n goje są robotnikami, a czy ci urzędnicy dla wspól
nej solidarności robotniczej także strajkowali? Nie! 
lecz podwyżkę płacy dostali większą od robotników, 
a dlaczego? bo umieli w sposób żydowski powię
kszyć kapitał swoich współwyznawców żydów. 
Szanowni Bracia, czy jest rada na wyzwolenie się 
od Żydów? Ja mówię, że jest, a i to bardzo prosta. 
Pierwsze, każdego agitatora, który namawia do 
strajku karać karą śmierci lub dożywotniem więzie
niem, przez co raz na zawsze usuniemy wszelkie 
sbajki. Druga rada to kupować u swoich tylko, 
a wtedy żydzi zostaną, zmuszeni wynieść się se wsi 
lub miasteczka. Drodzy Bracia największą nienawi
ścią pala żydostwo do rolników, a przecież widzimy 
1 powinniśmy widzieć i raz to już wiedzieć, że obe
cnie chleb przytamał i produkty rolnicze ptzytaniąly, 
a żydowskie towary drożeją bez койса, a żydzi zwa
lają dalej całą winę drożyzny na rolnika i chłopa 
i dopókiż tego będzie. Tak natn dopomaga rząd &o 
cjalistyezno-piastowcowy. Wołajmy! wołajmy i jesz
cze raz wołajmy o jak najprędsze wprowadzenie re
formy wyborczej do Sejmu, a przy nowych wybo
rach doświadczeni obecnymi rządami przy pomocy 
Bożoj i naszej Jasnogórskiej Królowy Polski będzie
my mogli sobie lepsze wywalczyć czasy. Czego wam 
Szan. Czytelnicy z całego serca życzę. Stefan Ks.

Ikro wica, paw. Tarnopol, >■’. 
SEJMIK RELACYJNY POSŁA ZAMORSKIEGO.
W piątek t. j. 9 września b. r. odbyło się u nas 

zebranie. na które przybył nasz pan poseł Zamorski 
Mimo roboczego dnia, zeszło się sporo ludu i to nie 
tylko z ńaszej wsi, ale i z gmin okolicznych, by zet
knąć się ze swoim posłem i przedstawić mu swoje 
żądania. Zebranie to rozpoczął bardzo pięknym prze
mówieniem prezes Organizacji Narodowej z Tarno
pola dr. Orliński, który razem z posłem Zamorskim 
i inżynierem odbudowy, byli zwiedzić odbudowujące 
się wsie, które zostały podczas wojny zniszczone.

Pan poseł Zamorski w dluższem przemówieniu 
przedstawił nam obecne położenie polityczne, wyka
zując zgubne skutki rządów socyalistyczno-ludowco- 
wych, jak również uchwalenie pewnych ustaw, kieru
jąc się zawiścią, a nio dobrem państwa. Przemawiał 
jeszcze Rybak, delegat komitetu org. Zw. Lud-Nar., 
na końcu bardzo ładnie przemówił znany powszechnie 
„Janko Biłaus“. Mowa ta, wypowiedziana tak pięknie 
i ze serca, zrobiła na słuchaczach wielkie yZrążenię, 
Я. nie jednemu wycisnęła i łzę z oka.

Uchwalano Jednomyślnie pełne vo’tum zaufania dla 
p. posła Zamorskiego i na końcu odśpiewano „Rotę’’ 
Konopnickiej, a ludzie dziękując panu posłowi za 
przybycie, rozsszH się do domów.

Ostał ©roanliacffer
Kochani Bracia!

Po dłuższej przerwie wakacyjnej wa&ę&my 
snowu^ a całą energią dio- pracy organizacyjno,;. 
Rozprószona praca długoletnią wojnę Stojalow 
ssczyzna zbiera się i krzepi i w pracy tej ustać 
ani na chwilę nae możemy, a to właszcsa dzisiaj. 
Dziś, gdy stoimy bodaj, że w przededniu wvbo- 
rów, w przededniu momentu, który zadecyduje 
o przyszłości naszej Ojczyzny i o przyszłości nas 
wszystkich. Jaki Sejm wybieirzemy, taką i bęfeió 
gospodarka w kraju. Zwyciężamy wszędzie, gdrae 
są ludzie uczciwi. Aby dojść do zwycięstwa trze
ba, abyśmy s'ę . wszyscy policzyli, aby w szere
gach naszych nie brakło ani tych, którzy trwają 
wiernie przy sztandarze ks. Stojałowskiego, r.ni 
tych, którzy stali ongiś przy tyra sztadarzs, a opu 
śclli go tylko dzięki fałszywym i kłamliwym ar
gumentom Piastówców i innych. Sekretariat kra
kowski musi mieć dła akcji wyborczej spisy na* 
zw’sk stojałowczyków z każdej miejscowości; By 
Sekreta-rjat mógł do tych łudzi się zwtócIć, by, 
mógł się z nimi porozumieć, trzeba, aby ten Se- 
fcretarjat o nich wiedział. Spisuje e więc nazwiska 
Stojałowczyków z każdej miejscowości, oraz lu
dzi, którzy nadawaliby się do wstąpienia w nasza 
szeregi i sp:sy te nadsyłajcie pod adresem: Sekre
tarki Związku Ludowo-Narodowego w Krako
wie, Pijarska L. 5, albo pod adresem Redakcji 
„Wieńca i Pszczółki“ Kraków, Kopernika 8. Zda
rza się często, że caytelnfik • nasz, przeczytawszy, 
odezwę jakąkolwiek przechodte-i nad nią, do po
rządku dziennego, albo nieraz z lenistwa powia
da, że to zrobi kto inny. Kochany Bracie! spełnij 
swój obowiązek wobec stonnietwe, me rzuć do 
kosza tej odezwy, lecs s’ądź, spisz te nazwiska 
i przysziij je pod wskazanym wyżej adresem, 
a wtedy możesz być spokojny, że sztandar ś. p. 
ks. Stojałowskiego znowu wzniesie się w górę 
i że krajem zawładną nie ci, którzy z polityki ro
bię sob e interes, ale ci, którym dobro ludu leży 
troskliwie na sercu.

Za Sekretariat: Dr. Franciszek Kowalski

KRONIKA.
MILJONóWKA. Na o&tatniem ciągnieniu miljo* 

nówki wygrana padła na Nr. 3,O99'.79O. Nie wiado
mo, gdzie numer ten został sprzedany.

ZJAZD CHRZEŚCIJAŃSKICH DRÓŻNIKÓW 
8 14 powiatów zachodniej Małopolski, odbył się 
w Krakowie w dniu 18 września br. w sali chrześci
jańskich Związków zawędwych i^botniczych przyj 
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iii 'AuSraoja Potockiego Tf. tlcróslnlezyfo w Zjeż- 
dzie 60 osób. Po referatach pp. Martinka i Puchar
ki oraz po przeprowadzonej dyskusji, uchwalono 
wnioski w sprawie zaliczenia wszystkich dróżników 
do kategorji służby państwowej, uregulowania ich 
warunków płacy stosownie do dzisiejszej drożyzny—• 
oraz założenia chrzęść, orgawzaeji zawodowej „Dró
żnik“. Obradom przewodniczył p. Kossowski, sekre
tarzem był p. Wicher.

ZJAZD ORGANISTÓW DYECEZJI KRAKOW
SKIEJ obiadował w sali Katolickiego Domu robotni
czego w Krakowie w ubiegły piątek 23 bin. Przewo
dniczącym wybrano p. Garlmsińskiego, który powi
tał przybyłych w liczbie 120 organistów, oraz dele
gata Ordynarjatu biskupiego, tał. kan. dra Kołodzieja.

Pierwszy referat „Społrezne stanowisko organi
stów“4 wypowiedział p. inż. H. Mianowski. Referat 
ton na życzenie uczestników będzie ' drukowany 
iw czasopiśmie „Muzyka i Śpiew“. „O organizacji za
wodowej organistów i jej potrzebach“ referował ks. 
L. Kasprzyk, poczem delegat Centralnego Zarządu 
Związku organistów s Warszawy, p. Jurkiewcz, 
przedstawił projekt statutu i regulaminu dla unormo
wania stosunku służbowego organistów w całej Pol
sce. Projekt ten będzie w najbliższych dróach dy
skutowany i zatwierdzony na komitecie zjazdu księ
ży Biskupów w Polsce. Wówczas też podamy bliższe 
szczegóły tego projektu.

Po złożeniu Sprawozdam'* zarządu Małopolskiego 
Związku organistów, przeminął w dyskusji szereg 
uczestników, poczem dokonano wyboru do zarządu 
diecezjalnego Związku organistów.

Zjazd uchwalił rezolucję, wyrażającą uczucia <s®i 
i hołdu dla Księcia-Biskupa Sapiehy, wierności i przy
wiązania dla Kościoła katolickiego.

• PO CO JEŹDZIŁ METROPOLITA SZEPTYCKI 
DO KANADY? Fraedotawictel Kanady przedłożył 
Wniosek na obradach Ligi Narodów, celeśn zajęcia się 
sprawą Galicji wschodniej. To zainteresowanie sdę 
Kanady Galicją wschodnią pochodzi prawdopodobnie 
B. pobytu meiropołity Szeptrckiego w Kanadzie.

PREZYDENT POZNANIA Jarosław Drwęski po 
(krótkiej chorobie zmarł. Był to jeden z najdzielniej
szych ludzi w zakresie pracy komunalnej i wogóle 
obywatelskiej. Był o® prezesem Związku miast. Strat* 
niepowetowana i to w czasach, gdy nasz samorząd 
się odradza, polszczy, gdy pracowników tego pokroju 
dla dobra nriast jak najwięcej nam potrzeba.

AGENCI BOLSZEWICCY PRZEPŁYWAJĄ 
Z NIEMIEC CORAZ TŁUMNIEJ NA G. ŚLĄSK. Ko
misja międzysojusznicza interweniowała w rządzie 
rjemśeckim w sprawie ustawicznego przemycani* 
agentów bolszewickich z Niemiec do obśząru plebiscy
towego. Fakt ten przepływania niemieckich bolszewi
ków na G. Śląsk potwierdza również prasa niemiecka

830 EGZEKUCYJ W KIJOWIE. Dzienniki parys
kie donoszą, iż ezerezwyczajka bolszewicka skazała 
na karę śmierci w Kijowie 830 osób, którym zarzuca 
się udział w spsslcu, przeciw rządowi sowieckiemu.

^WIELKA KATASTROFA POD MANNHEIMEM, 
t. ManpJieąnKi donoszą, że w Ludwigshąfan wydarzyła 

mą wielka SafaBfcpfit Mianowicie Tabryks
Basen* wyleciała w powietrz®. Naliczono 1.500 aa«- 
bitych 1 setSd rannych.

Skutkiem ctfciauia powietrza aż do HeSdeBxsr^s 
wszędzie wyleciały szyby.

W Mannheimie, dość odległem od miejsca kasś* 
strofy, zabity został 1 człowiek, » 36 osób odniosła 
ciężkie, 30 zaś lżejsze rany.

BIURO POŚREDNICTWA PRACY wszelkiej k*. 
tegoryi robotników i służby, otwarto i dniom 2Agg 
września b. r. pray Sekrotarjaeie Okręgowym Ctese- 
feijatekieh Związków zawodowych w Krakowie przy 
uL Andrzeja Potockiego L. 11, urzęduje codzietsas® 
od goda. 9—1 i od 4—-8 po południu. W idedzfefe 
1 święta od gods. 10—12 przed południem.

Przyjmuje wszelkie zgłoszenia pracodawców, p> 
traebującyoh robotników i robotnie potra&bująsyfh 
pracy, osobiście lub pisemnie. Pray pisemnych zgło
szeniach prosimy załączyć znaczek pocztowy sa 1®

ŚMIAŁA KRADZIEŻ 20,600.000 MKP. NA DWOS« 
CU KOLEJOWYM W KRAKOWIE. Przed kilkom* 
dniami popełniono ha krak. dworcu kolejowym śmiałą 
kradzież 4.000 dolarów (około 20-000.000 marek) es> 
szkodę pewnej kobiety, powracającej od męża s łka- 
munjŁ

Kradzieży tej dokonano w następujących okolica" 
noSm&eb: Gdy owa kobieta liczyła na peronie pienią? 
dza, podszedł do niej jakiś mężczyzna i wyrwał jej 
ulik dolarów z ręki. poczcań zriknął bez śladu w tłu* 
mie osób, wysiadających z przybyłego pociągu.

Amator dolarów śledził ową kobietę już od dłuż
szego ez&eu w pociągu i na peronie. Czynu swego 
dokonał w najodpowiedniejszej chwili, a mianowicie, 
kiedy kobieta nie przeczuwając niebezpieczeństwa, 
była zajęta przełicżaniem przywiezionych za sobą di> 
larów.

CZYJA KLACZ? W powiecie podhajedkim we wsS 
Sokołowie, p. Złotniki, znajduje się niska, gruba, kara 
klacz baz grzywy w wieku 10—11 lat. Otrzymał ją 
w r. 1920 za czasów bolszewickich Szymon Wojto* 
wieź i prosi właściciela, aby się po klasa zgłosił.

Na fundusz prasowy nadesłali: Antoni MaseT&Ą 
Busk 149 M. — Józef Sowa, Kretowce 40 M. — Ka
dr. Józef Drozd, Sanok 100 M. —■ Szczepan Majew
ski, Ujkowiee 109 M. —-Koło Związku Ludowo-Na
rodowego, Wadowice 1500 M. — Franciszek Era* 
marezyk, Sauka 200 M. — Tadeusz Paszkowski, Kra
ków 100 M. — Robert Proszkówiec, Chrzanów 100 M. 
Józef Praschii, Busk 180 M. — Maciej Mucha, Bo 
chnia 20 M. — Błażej Bednarek, Nowy Sącz 15 M.—* 
Ks. Jan Trzopióski, Sidzina 111 M. —• Andrzej Smal* 
cera, Jaworzno 75 M. — Zygmunt Woźniak, Rydo* 
duby 33 M. — Antoni Brablec, Trzemesna 500 M. —* 
Ludwik Kubiin, Międzybrodzie Kob. 25 M. — Maciej 
Cencora, Dachnów 10Ó M. — Ks. Józef Gajda, Jae 
sło 50 M. — Jan Czadęrna, Niesłabin 25 M. — An
toni Schiller, Żółkiew 50 M.

Na ftmdsisz Ks. Stojalowskiego: Robert’ Pros** 
kowioę, Chrzanów 25 M.
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Bftp»JŚ Hjtt JS«W.
.ika^ómaałoa© z niemieckiej powiastki 
i«Ete fwjahKS Gesehkhta von, Ham Jajko

Kura-Tor“.).
W Ryawsxjwie, -w domu aaałomśaateezkow^o 

^&&assa“, eofe&osył dnia 8. marca 1884 r. śwla- 
|fi» dcieaa» Jaś Jajko, którego przodkowi© dla, 

wastej i pucołowatej Jsszy srassysey 
fcsd“ s&ę mianowali.

Jaś Jajko rscsył &ię mecie — i dlatego do 
ftlda:U amł .sssaegółne pretensje.

Jus jako mało chłopię lubiał krytykować star- 
feyfds, ®> ma aż do tej pory pozostało. Mówiono 
@ fife, 4a „Jajko mądrzejar« od kary« — a ko- 
fosay c&ołm, kt&rey w sokole ludowej nauczyli 
Mę trochę po sismieeku, wołali aąń z prizekąsem: 
^Jajks Kus&-T<®i“

To gniewało trochę Jajkę — i zły był na oj- - 
jfe, że EHi tak głupie dał nazwisko. Myśłał więc 
» asniasis nazwiska — ale żal mu było rozsiać się 
M »Jajkiem«, lombardzie!, że Jaś był z początku 
SaaWą — i umiał cenić wartość swego „Jajka“.

Niebawem zasmakował w ła®fc®e._ bo rodzina 
Jśgo była wielce nabożna i ehciala go mieć księ- 
ftsesi.

Ucząc się łacińskich Główek, dowiedział się 
M że „J®gto“ po łacinie zwie się „©vcm“. Wpa- 
&o mu więc do głowy, by zamiast „Jan Jajko« 
bbsówuo na zeszytach szkolnych jak i pod swoim 
jBadrygałami, które wypisywał do panny S... 
> Bochni — podpisywał się zamasayśeie: „Jan 
©vum...“

Ale i ta zmiana nazwiska z polskiego „Jajka“ 
fat łacińskie „Ovum“ — nie zadowoliła wiełce 
ambitnego Jasia— Uczył się bowiem, a zapałem 
Łaciny — i myślał ciągle o tern, co powiedział 
Bwego czasu Jan Sobieski do jednego k jofSQ 
jprzodków, Jana Kaniego .łajki z Rymanowa:

„Diisce, Ovum, latine-faeiam te MościpanieF* 
Ł.Ucz się, Jajko, łaciny — a zrobię Cię Mościpa- 
aem“). Zapragnął zostać szlachcicem —. i przo- 
Bwał się „O...9ldsa“ .P

Zmieniły się czasy. Jaś Jajko — Ovtol -— O.„ 
jfctki zdał maturę — ale zamiast na teologię — po- 
'pzodł na filozofię, a w końcu złożył egzamin na 
profesora gimnazjalnego 22 grudnia 1908 z pol- 

.Mdego i a łaciny.
To dla ambitnego Jasia Jaśki wszystko za 

jfeało. Sobieskiego „Mośdpanie“ nie dało mn 
Spać — i aby jak najprędzej dobić się karjery — 
Wrzuci* się do polityki.

Stapińąki głosił wtedy w swoim „Przyjacielu“ 
l.aa zgTomąlze.iiiącli: „Polityka daj© ciilib“... Jaś

£ajkó»0vioM)....ski przystał do niego i zasilał 
. „Prayjajciela“ swymi artykułami politycznej tre
ści. Krytykował i napadał, kogo mógł — bez 
względu na wiek ? na wykształcenie.

Dawid jego koledzy z Rymanowa, czytając 
la artykuły, — mówili głośno: „Skończony Ku- 
gssgkjpioc“... („Perfekter Kurator...“),

Ale Jaś tego nie obciął rozumieć —- i nagle 
ęeaybrał pozę „kuratora ©światy“. W tej pozie 
jmedä następnie do redakcji „Piasta“.

Przypadek zrządził, żo przy województwie’ 
Krakowskiem utworzono posadę „kuratora szkol
nego“. Jas Jajko-Ovs.m-O....ski z Rymanowa, 
chcąc zakońsayć swoją karjerę w myśl przepo
wiedni Jana Sobieskiego, postanowił za wszelką 
eeaę zostać „kuratorem szkolnym“... motywując 
Bwoją pretensję lustrującymi argumentami:

■1) Pochodzę z sławnego rodu „Jajków“ ry- 
mancw&ldeh od Jsssj Kantego Jaśki, którego -Jan 
Sobieski poklepał po ramieniu — i przvrzekl zro
bić Mośeipanie“...

2) „Nazywam się Q...skint — jako żo „ovum“ 
feaeay „jajko“ — a ja ni© chcę paaywać się 
^JuącisyśstJm..,“

8) „Już w* Rymanowie zwano mię po'wszę 
nie „Kura-Torea^...“, a głoś ludu — to głos Bo
ży... Godność i tytuł „Kurators“ jest włassiośoty 
rodu 'Jaśków — i prawnie mu się a«äeay...“

4) „Kie napisałem wprawdzie śzdsego dsdeła 
• wychwaaht ezkstem — ani się pedagogią nu 
scnjo nigdy nie zajmowałem, bo byłem „yedaktfr- 
rem“ „Przyjaciela“ i „Piasta“ — ało jjas&ż to 
jest napisane, że „Kurator“ musi znać się na ta- 
Ideh rzeczach?! Sama przecież naswa „Kura-Ter“ 
.wystewsy za wszelką wiedzę...“

Na takie argumenty — Ja»ko-DvuniO...ek'i 
tta^ewne zostanie kr?±owskira „Kura-Tórem...“ 
Rymanowskim —- już jest od dawna...

1 Przytoczona; powiastka kończy się w tekście 
hieraiecklm następującym wierszem:
„Es gibt in Polen viele — gehr viele Direidoren. 
Berühmte Sefełkurateń *— auch' Visitatoren;
Sie wären WuBĆcrieute, wenn sie nicht »Jfer 
S-s fcńgo — hmge Ohren... hätten:

Pu polsku:
Jest wielu w Pols'ce sławnych, ~ 
Przesławnych dyrc&forśw. —• 
Jak niegdyś w czasaph dawnych: 
Ni>s brak i — kuratorów, 
Pragnących z. głębi duszy, »— 
Uzdrowić świat ten cały... 
Gdyby im — tylke — uszy —* 
Z ish główek — nie sfereśaty— '
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Dlaczego csekasa 1
Bi wróg zadławił rsareŚBwę prasę, — :kWa 
wskazasja 01, es Ojczym, a co

pcmfe wie.
fila ra-tekaj z wystałem jffomuwaty, 

Pamlftaj o fiaodłgsza prsswyml

Rady gtspola-wze na październik»
Dla rolnika. Kończyć zasiewy ozimin. — Ko

pać ziemniaki i składać do kopców i phraaa. —■ 
Ciąć kapustę, wywozić nawóz pod zasiewy przy- 
szl&ro.ezńe. — Opatrzyć budynki na, zimę, drzwi 
w oborach, stajniach i chlewach na noc aamy- 
fcać. — Bydło czyścić i podścielać; — Przygoto
wywać drzewo aia -opal — Tępić myszy. — Cdy 
gua pastwiska są. uboższo, zacząć dawać bydłu ®r 
flhą paszę.

■Dla ©grodzka. Ptay pierwszych patzymrożfcttch 
Eatlzić drzewa. — Zbierać zimowe gatunki owo
ców, wietrzyć piwnica. — W .szkółkach »atóó 
'daacaki. — Zbierać nasiona -gruszek dziczek. — 
litezewa owocowe chore, t. j. rakowato i praysedde 
{wykopywać, ńa ich miejsce sadzić młode.

Dla gospodyń*. Zaopatrywać piwnicę na ramę, 
kwasić kapustę, ogórki, suszyć gn-zyby, smażyć 
powidła. — Tuczyć drób, przezua-czoiiy na spras- 
•daż, najlepiej kartoflami waaaonymi na parze 
S domieszką jęczmiennej mąki.

Dla pszsaelarza. Starannie czyścić fartuchy, 
iiaiipełniać eąpasy na zimę. — Syrup powinien 
być bardzo gęsty z dodaniem piątej części ml-o- 
du, żeby nie ggśtóał i nie twardniał. —- Każdy 
$1 potrzebuje od 12 do 1€ kg. miodu, licząc od 
połowy października do połowy kwietnia.

PARCELACJE kilku insjętków w rozmaifycfi. stro
nach wschodniej Małopolski do wyboru przeprowadza 
biuro inż. Warehałowskiego, Smcgowicza 1 Kwaśniew
skiego, geesu, cyw. «e Lwowie, id. Mochnackiego 22. 

Informacje ustnie 3 pisemnie.
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wykonują агЗДыша liro

KMOW, Ш§ §. 
ШЫ i здайй ota.

lafflilniHiiiiiiifflilliaHiffliiiiiiłmaniW
AUT®-STAB« I 

= ®®AK<ŚW, SlawKewska 32. ==;§ 
Posiada na składaie: ,g

Samochody .ciężarowe — omnibusy, f 
oraz róiise przybory. Ц

-----—--------- . CERY KOHHBKEMCYJME  g

KEs fezelba file. iWsSy^zS® ! Jeżeli kto laa gulę 
w pachwinach lub na podbrzuszu i może opadła 
w dół, to się uratuje, gdy sobie sprowadzi bandaż 
prsepuklinowy. Miara przez biodra i opisanie, llustr. 
cenniki wysyła tamo. L R8LACZEK, Sarabsr 24.

й

WAŻKĘ «a P. T. ROWifflW, WŁAŚCICIELI ZIEMSKICH

®ras »BZEDSIBBiORSTW SUOOWtaNYCH 
Rrata erotokułowana A. BOO OCH 

listek 22- Otiałoiaoiska) .. ■ -. ——
poleca .ze swych składów w miarę zapasów tylko wagonowo posyłki na nadchodzący sezon jesienny 
Zfitóałs nawozów sztucznych: 1. Swperfosfat kostny, mączkę kościaną, siarczan amonowy,-thoma- 

oryginalny, żużle Martina, sole potasowe wysoko procentowe, kąpali, wapno nawozowe.
2. Produkty rolne1: ziemniaki z ostatniego’ zbioru rychliki, późniejsze, pasza, knkurudza, groch, fasola, 

i wszelkie zboża, które są we wolnym handlu.
8. Dział narzędzi rolniczych: Prowadzone pod faethowem kierownictwem, wszelkie ulepszone maszyny 
1 narzędzia rolnicze, żniwiarki wiązałki, kosiarki, mlocarnie ręczne i kieratowe z przyrządami czysz- 
cząceml, dla małych gospodarstw, mlocarnie z uniwersal nymi -przyrządami,' sieczkarnie ręczne i kie

ratowe. Kieraty kryte jedno i dwukonne Młynki do czyszczenia zboża.4. Dsial budowlany: Najlepszej jakości dachówkę ogaSołi-wałą, ASBIT, WIEK, ZENIT, zamawiającym 
wysyłam na żądanie fachowych pokrywaczy, wapno budowla»«, cement portlandzki.

Dostawę uskutecznia się odwrotnie tylko hurtownie. Chrześcijańskim Spółkom, Kooperatywom, Kółkom 
Rolniczym oraz wprost producentom, przy większych zamówieniach umówiony rabat.

s a
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/ Najlepsze

sprzedaje

Kazimierz Ogorzały
w Krakowie, ul Szczepańska I. 11. 

Telefon Nr. 3004.
Konto P. K. O, w Warszawie Nr. 141312.

Hartowny i częściowy skład drożdży spirytusowych 
towarów korzennych; kolonialnych, win, wódek 

i likierów.
Oraz główny skład najlepszego mydła do prania.

KRAKOWSKI

SPÓŁKA AKCYJNA Z OGRANICZONA ODPOWIEDZIALNOŚCIĄ 

: ULICA SŁAWKOWSKA L. 23. : 
przyjmuje WKŁADKI OSZCZĘDNOŚCI NA 4«/o, 
WKŁADKI NA RACHUNEK BIEŻĄCY NA 3%.

W w -'martw ,w

SMZEDAM NĄ WOŁYNIU 
majątek „Skurcze", pow. Łuck, gm. Czarnków 
39 kte. ©Si Łus&a 1 @ Btfsn. ©$3 sSasjis na ukończsaita będącej nbwe] linji Lwów*—ŁusŁ

Ziemi ornej I-szej klasy 1500 m, łąk 100 m., stawów 100 m. Budynków 
mieszkalnych i gospodarczych starczy na 25 rodzin. Kościół i szkoła na 
miejscu. Sprzedam najchętniej grupie wykształconych rolników, względnie

-------Ślązaków lub Amerykanów. —* —
Bliższe informs&je na miejscu u włsścideia:

WACŁAWA POPIELA
Wydawęa: Si. Rymar. Naez. red.: Jan Zaiwski. Odp. red.: Jfizaf Maltesz. — Drukarnia .Glosa Narody w Krakowi»«


